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Od rozpętania konfliktu 
o zamek w Tucznie minęło 
już półtora roku i nie 
zmieniło się nic. 
W różnego rodzaju sądach
przybywa akt, mnożą się też
zawiadomienia i donosy, 
a żadna ze stron 
nie odpuszcza.

Pokrótce postaramy się przybliżyć ku-
lisy sporu naszym Czytelnikom. W 2009
roku Stowarzyszenie Architektów Pol-
skich wydzierżawiło zamek firmie „Impe-
rio Polska” na 10 lat. 

Dokończenie na str. 9

„Imperio” kontratakuje
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Nie cichną echa afery termo-
modernizacyjnej. Temat poru-
szany był na ostatniej sesji
Rady Miejskiej w Wałczu oraz
na specjalnie w tym celu zor-
ganizowanym spotkaniu
w starostwie, na które nota-
bene nas nie wpuszczono.

O sprawie informowaliśmy w ubie-
głym tygodniu, dlatego pokrótce opiszemy
na czym polega problem. Realizacja pro-
jektu „Termomodernizacja budynków
użyteczności publicznej na terenie powia-
tu wałeckiego” trwa od 2007 roku. Polega
na dociepleniu 26 obiektów na terenie po-
wiatu. Na początku dofinansowanie z Na-
rodowego Funduszu Ochrony Środowiska
i Gospodarki Wodnej miało wynieść 50%

kosztów kwalifikowanych, później fun-
dusz zwiększył je do 85%. Zwrotu dodat-
kowej refundacji domaga się burmistrz Bo-
gusława Towalewska. Natomiast starosta
Bogdan Wankiewicz mówi, że pieniędzy
wypłacić nie może, bo projekt się nie za-
kończył i na ten moment nawet fundusz
nie wie jak te środki rozliczyć.

reklama

Coraz bardziej gorąco
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Dwaj mieszkańcy woje-
wództwa wielkopolskiego przy-
jechali do lasu w gminie Człopa
z zamiarem kradzieży drewna.
Na ułożonym stosie znajdowało
się prawie pięć metrów sze-
ściennych drewna bukowego.
Po załadowaniu na samochód
połowy łupu sprawcy odjechali
w kierunku Trzcianki. Wyjeż-
dżającego z lasu busa zauważył

jednak mieszkaniec Człopy
i powiadomił o tym policjantów
z posterunku w Człopie, którzy
udali się na miejsce zdarzenia
z leśniczym i strażą leśną. 

Sprawcy zostali zatrzymani,
kiedy po niedługim czasie wró-
cili do lasu po pozostałe drew-
no. Złodzieje to mieszkańcy
Trzcianki w wieku 34 i 41 lat.
Obaj przyznali się do kradzieży.

Funkcjonariusze odzyskali nie-
całe trzy metry sześcienne
drewna. Straty oszacowano
na kwotę ponad tysiąc złotych.
Przestępstwo kradzieży według
kodeksu karnego zagrożone jest
karą pozbawienia wolności od 3
miesięcy do 5 lat.

OPRAC. PK

Czujny człopianin
Mieszkaniec Człopy pomógł złapać na gorącym uczynku złodziei drewna

Policjanci zatrzymali 17-latka,
który pobił innego młodego męż-
czyznę. Pokrzywdzony z obraże-
niami głowy trafił do szpitala.

Zdarzenie miało miejsce
w gminie Mirosławiec podczas dys-
koteki. O tym, że do szpitala przy-
wieziono młodego mężczyznę ze
śladami pobicia dyżurnego jednost-
ki powiadomiło pogotowie. 

– Pokrzywdzony zwrócił uwa-

gę 17-latkowi na niewłaściwe za-
chowanie, kiedy ten kopnął krzesło
stojące w wiejskiej świetlicy. Na po-
czątku doszło do wymiany słów po-
między mężczyznami, a następnie
całe zajście rozegrało się na ze-
wnątrz – opowiada rzecznik praso-
wy Komendy Powiatowej Policji
w Wałczu st. sierż. Beata Budzyń.
– 17-latek zadał cios z pięści
w twarz dwudziestokilkulatkowi.

Mężczyzna po uderzeniu upadł
na ziemię, a sprawca oddalił się
z miejsca zdarzenia. 

Wezwany na miejsce patrol
funkcjonariuszy po krótkim czasie
zatrzymał 17-latka w jego mieszka-
niu. Złożył wyjaśnienia, przyznał
się do popełnionego czynu i skorzy-
stał z możliwości dobrowolnego
poddania się karze. Decyzją proku-
ratora został objęty dozorem poli-
cyjnym. Według kodeksu karnego
przestępstwo uszkodzenia ciała za-
grożone jest karą pozbawienia wol-
ności do 5 lat. OPRAC. PK

Brutalne pobicie
Policjanci zatrzymali 26-letnie-
go wałczanina, który odpowie
za brutalne pobicie. Sąd Rejo-
nowy w Wałczu zastosował wo-
bec niego areszt.

Przy jednym z barów w mie-
ście między mężczyznami doszło
do szarpaniny. Jako pierwszy inter-
weniował ochroniarz, który polecił
mężczyznom opuszczenie lokalu.
Do bójki doszło już poza lokalem.

– W poniedziałek około godzi-
ny 6.35 dyżurny komendy otrzymał

telefoniczną informację o przywie-
zieniu do szpitala pobitego 34-letnie-
go mężczyzny – informue rzecznik
prasowy Komendy Powiatowej Poli-
cji w Wałczu st. sierż. Beata Budzyń.
– Po wyjściu z baru 26-latek zaatako-
wał znajomego, zadając mu uderze-
nia pięściami i kopiąc go po całym
ciele. Po pobiciu sprawca się oddalił. 

Pogotowie nieprzytomnego
mężczyznę przetransportowało
do szpitala. Jego stan jest poważny.

Sprawca pobicia został zatrzymany
w pobliżu miejsca zamieszkania. Był
pijany, miał prawie 1,5 promila alko-
holu w wydychanym powietrzu. Był
też pod wpływem amfetaminy. 

Sprawca złożył wyjaśnienia
i przyznał się do pobicia 34-lat-
ka. 17 września Sąd Rejonowy
w Wałczu zadecydował o areszto-
waniu go na trzy miesiące. Grozi
mu kara pozbawienia wolności
do 10 lat. OPRAC. PK

Bójka na dyskotece

Sławomir Tołłoczko jest wielkim miło-
śnikiem kolei. Na wałeckim dworcu,
niezależnie od pogody, spędza często
całe dnie. Wszystko, co zobaczy prze-
lewa w domu na papier. Oprócz talen-
tu plastycznego ma też doskonałą pa-
mięć fotograficzną.

Sławek ma 21 lat i jest niestety już
na rencie. Wolny czas w całości poświęca
swoim pasjom. 

– Jako dziecko rysowałem kredą
po chodnikach i na początku nie przeja-
wiałem dużego talentu, bardzo to jednak
lubiłem – mówi nasz bohater. – W pod-
stawówce zacząłem traktować to poważ-
niej, rysowałem coraz więcej i coraz lepiej
mi to wychodziło. Teraz potrafię rysować
po kilka godzin dziennie, a moje prace bar-
dzo się innym podobają. 

Ulubionym tematem Sławka jest
oczywiście kolej. Rysuje wszystko, co jest
z nią związane – dworce, pociągi, wiaduk-
ty, a nawet całe linie kolejowe! 

– To całe moje życie, od dziecka biega-
łem za pociągami, interesuje mnie wszyst-

ko, co jest związane z koleją. Kiedyś w Wał-
czu pociągów było więcej, teraz niestety
ten ruch się osłabił, ale mimo to codzien-
nie chodzę na stację. Udało mi się zaobser-
wować kilka ciekawych składów, jeden
na przykład miał aż 38 wagonów i dwie lo-
komotywy – opowiada Sławek. – Naryso-
wałem już nawet pendolino w Wałczu.
Chcę też przenieść na papier swoją wizję

miasta w 3000 roku. Będą tam drapacze
chmur, elektryczne samochody, a Wałcz
będzie nie do poznania. 

Wystarczy, że Sławek raz zobaczy jakiś
obiekt, a już potrafi go narysować. Ze
wszystkimi szczegółami. Tak było m.in.
w przypadku poczty i wałeckiego ratusza.
W swoim wyjątkowym darze sam zainte-
resowany nie widzi nic niezwykłego.
Po prostu ma tak od zawsze. 

– Kiedy porównuję dany budynek
z moim rysunkiem wszystko się zgadza co
do jednej cegiełki i najmniejszego szczegó-
łu – mówi Sławek. – Nigdy nie myślałem,
że to coś niezwykłego. 

Ulubionymi narzędziami pracy Sław-
ka są kredki, ołówek i czarny długopis.
Do farb nie dał się przekonać, choć jego
techniki są dużo bardziej pracochłonne.
Na każdy rysunek poświęca średnio cztery
godziny. Jest samoukiem, a talent i zamiło-
wanie do rysunku odziedziczył po mamie. 

Czekamy na resztę jego prac i obieca-
ną wizję Wałcza w 3000 roku. 

ZB

Koleje Sławka
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Zapewne wiele osób słyszało już o próbach burzenia stereotypów w przedszkolach za unijne
pieniądze. Sprawa ma polegać na tym, aby w młodych dziecięcych organizmach zaszczepić, rów-
ność wszystkich bez względu na płeć. Jednak sposoby realizacji tego w 86 polskich przedszkolach
wydają się nieco dziwaczne, a wszystko umieszczone zostało w podręczniku „Równościowe przed-
szkole”. Według wyznaczników ich twórców, chłopcy mieliby czasami przebierać się za dziewczyn-
ki, a dziewczynki za chłopców. Wówczas normalnym stanie się dla dzieci fakt, że mama czasami go-
li wąs, a tata jak chodzi do sklepu to nie tylko po piwo, ale czasami także po coś do chleba. W takich
równościowych przedszkolach, gdy chłopcy zaczną chodzić w spódniczkach, to okaże się, że trans-
westytyzm jest normą, w ten czas poseł Grodzka będzie „miał” lub „miała” szansę na założenie swo-
jego mocnego ugrupowania polityczno-społecznego. Już widzę ojców młodych samczyków, którzy
odgrażają się wychowawczyni słowami: „jak ktoś pomaluje mojemu synowi paznokcie, to dostanie
w ryj”. 

Dziewczynki zaś nie będą mogły nosić długich włosów, bo jak równość to równość
i wszystkim w przedszkolu zgoli się czuprynki na jeżyka. Ciekawym pomysłem jest także

zmiana męskich bohaterów na żeńskich i żeńskich na męskich. Trudno mi jednak wyobrazić sobie Pięknego i Bestię,
czy Królewicza Śnieżyka i siedem karłowatych dziewic. Ten problem równości i współpracy dosyć szybko skojarzył mi
się z lokalnymi termo inwestycjami, które także są finansowane ze środków zewnętrznych, gdzie w rolach głównych
występują także przedstawiciele obu płci. Burmistrz i starosta zaczęli ze sobą walczyć, tylko po to, aby coś się działo.
Bogusława Towalewska żąda od Bogdana Wankiewicza zwrotu pieniędzy za termomodernizację. Ten staje okoniem
i pieniędzy oddać nie chce, twierdząc, że się miastu nie należą. Jeszcze. Miasto otrzyma pieniądze dopiero, gdy inwe-
stycja w całości będzie rozliczona. Starosta zwraca też uwagę, że urzędnicy z miejskiego magistratu nie rozliczali kosz-
tów w terminie, a burmistrz odbija piłeczkę, że to powiat częstokroć przetrzymywał faktury, aby później zwalić winę
na miasto. Burmistrz podkreśla, ze starosta nie przedstawiał na bieżąco sprawozdań finansowych i uważa, że to
wbrew zasadom, a starosta temu przeczy. Chociaż... cóż ma mówić, skoro bez tych pieniędzy z termomodernizacji
(pożyczonych zapewne pod przymusem od innych samorządów) nie udałoby się spiąć prawdopodobnie obecnego bu-
dżetu powiatu, który i tak jest napięty do granic możliwości. Wychodzi zatem na to, że ani burmistrz ani starosta
do „Przedszkola równości” nie uczęszczali i każde z nich chce być bardziej równe od drugiego. Stereotypy zostały za-
chowane, walka płci wciąż trwa!

PIOTR KURZYNA

FELIETON NACZELNEGO

Wojna płci

Najwięcej emocji podczas
ostatniej sesji Rady Miejskiej
w Wałczu, która odbyła
się 17 września wzbudził
punkt dotyczący harmonogra-
mu remontów dróg oraz in-
formacja burmistrz Bogusła-
wy Towalewskiej na temat
termomodernizacji obiektów
użyteczności publicznej. Rad-
ni po wakacjach byli bardzo
wypoczęci i skorzy do długich
debat. Głos zabrali nawet ci,
którzy w tej kadencji rzadko
się wypowiadali. 

O zamieszaniu związanym z termo-
modernizacją pisaliśmy już w ubiegłym ty-
godniu. B. Towalewska poinformowała
na sesji, że zażądała od powiatu natychmia-
stowej wypłaty należnych miastu pieniędzy
wraz z odsetkami tytułem zwrotu dofinan-
sowania przez Narodowy Fundusz Ochro-
ny Środowiska i Gospodarki Wodnej. Jej
zdaniem powiat przetrzymuje pieniądze
od pół roku, a ponadto jako lider projektu
nie poinformował formalnie innych gmin
(partnerów) o aneksie zwiększającym re-
fundację do 85% na inwestycje objęte ter-
momodernizacją oraz nie poinformował
o otrzymaniu pieniędzy z NFOŚ. Zwróciła
też uwagę, że powiat przez 5 lat nie przed-
stawił gminom sprawozdań finansowych,
do czego był zobligowany. Starosta Bogdan
Wankiewicz tłumaczył nam z kolei, że środ-

ki zdeponowane są na koncie Starostwa
i nie można ich zwrócić gminom do czasu
zakończenia projektu. W trakcie sesji mię-
dzy B. Towalewską, a radnym i jednocześnie
sekretarzem powiatu Zbigniewem Wol-
nym wywiązała się ostra dyskusja. Radny
tłumaczył, że dofinansowanie z funduszu
ma wynieść do 85% i ile to dokładnie bę-
dzie na razie nie wiadomo. Zwrócił też
uwagę, że poprzednia ekipa z ratusza w ogó-
le nie zajmowała się tym projektem należy-
cie. Według niego wszystko to doprowadzi-
ło do opóźnień w rozliczaniu projektu
przez gminę miejską Wałcz. 

– Rozliczenie projektu nie nastąpiło
tylko i wyłącznie dlatego, że miasto nie by-
ło gotowe – mówił Z. Wolny. – Dochodze-
nie do metody rozliczania jest w toku, po-
czekajmy do ostatecznego rozliczenia pro-
jektu i wniosków z kontroli. Z tego co
wiem na faktury nałożone zostaną korekty. 

– Wypłaćcie nam te pieniądze, a my
– zgodnie z treścią porozumienia – opłaci-
my ewentualne korekty, choć z korespon-
dencji z funduszem wynika, że ich nie bę-
dzie – oponowała B. Towalewska. – To nie
jest elektrownia atomowa, rozliczenie tych
pieniędzy jest proste. 

Według wyliczeń burmistrza powiat
powinien oddać miastu około 700 tysięcy
złotych, chociaż dokładne wylicznia moż-
naby oszacować, gdyby starostwo na bieżą-
co przekazywało informacje finansowe
z realizacji projektu, do czego było zobligo-
wane jako lider, a tego nie czyniło. 

W dalszej części obrad radni przyjęli
informację na temat realizacji uchwał,

sprawozdanie z wykonania budżetu
za pierwsze półrocze i informację na temat
regulaminu zbytu lokali mieszkalnych
i użytkowych. Później prezes zakładu wo-
dociągów i kanalizacji Wojciech Szalwach
i inżynier kontraktu z ramienia firmy „B-
-Act” przedstawili informację na temat
projektów: kompleksowego rozwiązania
gospodarki wodno-ściekowej oraz rozbu-
dowy i modernizacji oczyszczalni ścieków.
Przy okazji radny Józef Kiziuk poprosił,
żeby wykonawca inwestycji przywrócił
ławki i boisko do siatkówki na Chrząstko-
wie, które zostały zniszczone podczas
prac, a Zbigniew Ryder zwrócił uwagę
na prowizoryczną obudowę studzienek.
Goście zapewnili, że wszystko zostanie
przez wykonawców poprawione. 

Podczas sesji omawiano także działal-
ność Straży Miejskiej w Wałczu. W tym te-
macie głos zabrali komendant powiatowy
policji podinsp. Jacek Cegieła i komendant
straży miejskiej Dariusz Grzegorczyk.
Radni pytali m.in. jaka jest skuteczność
monitoringu i czy możliwe są dodatkowe
patrole policjantów ze strażnikami za do-
datkową opłatą. Według J. Cegieły 10 ka-
mer przy obecnym stanie kadrowym ko-
mendy wystarcza, jednak optymalnym
rozwiązaniem byłoby zainstalowanie jesz-
cze sześciu urządzeń. Od nowego roku
liczba policjantów ma się zwiększyć, bę-
dzie więc więcej osób do obsługi kamer
i dodatkowych patroli. Komendant pod-
kreślił, że kamery są bardzo potrzebne. Po-
licjanci często korzystają z nagrań, które
pomagają ująć sprawców przestępstw i wy-

kroczeń. Z. Wolny dopytywał co strażnicy
zrobili w sprawie zaśmieconej posesji
na ulicy Dębowej, jednak komendant D.
Grzegorczyk udzielił dość enigmatycznej
odpowiedzi, sugerując, że wkrótce pro-
blem powinien zostać rozwiązany. 

Ogromne zamieszanie powstało
przy podejmowaniu uchwały zmieniającej
uchwałę w sprawie uchwalenia miejskiego
programu profilaktyki i rozwiązywania pro-
blemów alkoholowych. Najpierw burmistrz
B. Towalewska wprowadziła do niej autopo-
prawkę, a później Z. Ryder nie mógł się doli-
czyć 700 złotych w preliminarzu wydatków
komisji. Prosił o zdjęcie tego punktu z po-
rządku obrad, motywując to niezgodnością
uchwały z budżetem. Po dziesięciominuto-
wej przerwie i obliczeniach prowadzonych
przez Barbarę Fischer i Czesława Maia 700
złotych się znalazło i uchwała została przyję-
ta przy sprzeciwie Z. Rydera. 

Radni większością głosów przyjęli
uchwałę w sprawie przyjęcia regulaminu
utrzymania czystości i porządku. Janusz
Milc nie zgodził się z tym, że nawet małe
psy mają być uwiązane. Zaproponował zre-
zygnowanie ze smyczy w miejscach, w któ-
rych nie ma ludzi, żeby mogły się wybie-
gać. Zgodzili się z nim radny Giłka i radna
Fischer, natomiast Z. Ryder był przeciwko,
argumentując że nawet mały pies może po-
gryźć, co już zdarzyło się jemu i jego zawod-
nikom. Ostatecznie uchwała przeszła
większością głosów, właściciele psów będą
więc musieli pamiętać, żeby swoich pupili
wyprowadzać na smyczy. 

Najwięcej emocji wzbudziła uchwała
dotycząca przyjęcia planu remontów ulic.
Opracowała go komisja powołana przez B.
Towalewską. W jej skład weszli przedsta-
wiciele wszystkich klubów. Radni naj-
pierw wybrali 80 ulic do pilnego remontu,

a z nich 36 będących w najgorszym stanie.
Każdej z dróg radni przyznawali punkty.
Te, które dostały najwięcej punktów znala-
zły się na szczycie listy. Zdaniem wielu
radnych kolejność remontów jest – deli-
katnie mówiąc – dyskusyjna. 

– Andrzej Ksepko przeforsował
do pilnego remontu pięć ulic ze swojego
okręgu wyborczego, choć wiadomo, że ze
względu na duży koszt prac, inwestycje te
nie zostaną zrealizowane – mówił Krzysz-
tof Baran. – Harmonogram wprowadza
ludzi w błąd. Ten dokument niczego nie
zmienia i nie porządkuje. Mieszkańcom
trzeba powiedzieć jasno, że uchwała nie
zostanie wprowadzona. 

Słowa K. Barana spotkały się z ostrą
krytyką ze strony przewodniczącej Bożeny
Terefenko, która powiedziała, że takie in-
synuacje są nie na miejscu. 

Radna Krystyna Światowa i S. Bęben
wnioskowali o wybudowanie choć tym-
czasowego chodnika między ulicą Bracką,
a Dolnym Miastem, a Czesław Mai o bu-
dowanie dróg i chodników tam, gdzie ich
w ogóle nie ma. Krzysztof Piotrowski z ko-
lei nawoływał do niepodejmowania
uchwały, zwracając uwagę na to, że ulice
wymagające pilnych remontów i na które
została sporządzona dokumentacja znala-
zły się na końcu listy. Ostatecznie uchwała
została przyjęta większością głosów. 

W części przeznaczonej na pytania
i interpelacje radni wnioskowali m.in.
o rozwiązanie problemu ulicy Dębowej,
remonty lub przywrócenie kilku placów
zabaw, przywrócenie prawostronnego ru-
chu na Dolnym Mieście, usunięcie su-
chych konarów, rozwiązanie braku toalet
przy dworcu kolejowym i zamkniętego
szaletu na ul. Papieża Jana XXIII. 

PIOTR KURZYNA

Radni – reaktywacja
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��� DAM PRACĘ
Dam Pracę:
• Recepcjonista Zamek Tuczno kontakt
biuro@zamek-tuczno.pl tel 67 259 31 17
• Konsultantka Oriflame: dorobisz, zaro-
bisz. Wyślij sms na numer 603 959 031
z imieniem i nazwiskiem. Oddzwonimy 
• Przyjmę doświadczoną sprzedawczynie
najlepiej z branży obuwniczej.
kontakt i CV na adres blankfir-
ma.walcz@vp.pl 
• Trener Technik Pamięciowych,
Choszczno, Gryfino, Kołobrzeg, Koszalin,
Stargard Szczeciński, Szczecin, Szczeci-
nek, Świnoujście, Wałcz; szkoła pamięci
SPW, osoby komunikatywne z wyzszym
wykształceniem; kontakt poprzez stronę
www.praca.spw.pl
• Partner handlowy Orange – Wałcz / nr
referencyjny SP/PHO/ZP więcej na stro-
nie www.orange.pl/kariera
• Szef Działu Usług – POWER-TECH ul.
Nowomiejska 74E, 78-600 Wałcz, doku-
menty można również dostarczyć osobi-
ście. 
• Franczyzobiorcy – właściciela sklepu;
Delikatesy Centrum więcej informacji
kontakt www.delikatesy.pl/oferta/kon-
takt 
• Przedstawiciel Handlowy TOYA SA, re-
gion zachodniopomorskie/ kontakt po-
przez stronę online www.goldenli-
ne.pl/praca/oferta/232220/mo-
ney/formularz-aplikacyjny 
• Dekarz i pomocnik Dekarza/ ZBD sp
z o.o. aplikacje można składać online
www.infopraca.pl/kandydat/zarejestruj-
-sie?next=%2Fcandidate%2Fjobof-
fer%2F8967622%2Fapply 
• Doradca klienta EUROBANK/ Wałcz
kontakt: CV i list motywacyjny można wy-
syłać na rekrutacja.franczyza@euro-
bank.pl w tytule wpisując miejscowość
• Dyrektor Regionu/ zachodniopomor-
skie; CRE MAXIMUS prowadzi szkolenia
i kursy dla dzieci,
• młodzieży, dorosłych oraz ludzi bizne-
su. Osoby zainteresowane proszone są
o wysłanie CV i lm z pisanym w tytule wo-
jewództwem na adres przedstawi-
ciel@maximus.edu.pl 
• Spawacz metodą MAG PRZEDSIĘBIOR-
STWO Wielobranż. Import – Export BRO-
SET Sp. z o. o. 
Południowa 24, 78-600 Wałcz
tel. 673872960 
• Operator przewijarki TTR- MGN Sp. J.
kontakt: blankmgn@mgn.com.pl
tel: 661304093
• Specialista ds sprzedaży MGN -biuro
Wałcz – prosimy o cv na kontakt:
mgn@mgn.com.pl
• Klub muzyczny Caglana Piwnica za-
trudni DJ'ów DJ'ki – osoby kontaktowe
potrafiące poprowadzić karaoke,
tel. 663 852 243 
• Doradca Klienta/ Skok Wesoła/
Wałcz, aplikuj online: www.pra-
cuj.pl/mojpracuj/AplikujDo.aspx?offe-
rID=3040696&rto=1&style=aplikuj 
Firma Konsalnet, zatrudni w wałczu Li-
cencjinowanych pracowników ochro-
ny. 723 190 685 
• Pracownik Budowlany/ solidnych i do-
świadczonych pracowników/ kon-
takt: 697 976 457
• Elektronik-Elektryk/ Wałcz, POWER-
-TECH ul. Nowomiejska 74E, 78-600
Wałcz 

90gr za słowo 

(zgłoszenia osobiście w redakcji)

lub 2,46 pln za sms 

do 150 znaków!

Wyślij SMSa: ewalcz. treść ogło-

szenia na numer 72051

lokale, nieruchomości:

• sprzedam mieszkanie dwu pokojowe

w centrum wysoki standard. Bezczyn-

szowe tel 604 32 85 44

• sprzedam mieszkanie 4 pokojowe 84

m2 + garaz, Walcz, Dolne Miasto 11.

Tel. 603654219 

• Pokoje do wynajęcia w centrum inter-

net, kablówkap 788242349 

Usługi:

• Remonty wykonczenia plytki inne pra-

ce budowlane tel. 668151945 

• korepetycje – język polski,

tel. 695 252 731

• wideofilmowanie imprez okoliczno-

ściowych, firmowych itp., oferta na stro-

nie www.video-color.pl kontakt:

tel. 533 529 695, lub tel. 793 010 258 

• zadbaj o profesjonalną stronę inter-

netową. Kontakt: 666 829 895

Różne:

• sprzedam wielofunkcyjny wózek dzie-

cięcy i fotelik rowerowy. Kon-

takt; 531 961 894

• TANIO SPRZEDAM GARAZ. NA ZATO-

RZU-MUROWANY Z KANALEM, STOL RO-

BOCZY! ZADBANY! TEL. 514 493 520 

RReegguullaammiinn  zzwwiiąązzaannyy  zz wwyyssyyłłaanniieemm  ddrroobb--

nnyycchh  ooggłłoosszzeeńń,,  zznnaajjdduujjee  ssiięę  ww rreeddaakkccjjii

oorraazz  uummiieesszzcczzoonnyy  jjeesstt  nnaa ssttrroonniiee  iinntteerr--

nneettoowweejj  wwwwww..eexxttrraa--wwaallcczz..ppll

Uliczne koneksje jak wybory
Pod taką nazwą odbywał się
przed Wałeckim Centrum Kultury fe-
stiwal hip-hopowy. Nazwa szumna,
choć frekwencja była zatrważająco
niska. 

– Muszę przyznać, że jestem zdumio-
na – nie kryje dyrektor WCK Małgorzata
Laskowska-Iwanowicz. – Z jednej strony
młodzi ludzie narzekają, że w mieście nic
się nie dzieje, a kiedy ich koledzy organizu-
ją coś tylko i wyłącznie dla nich, nie przy-
chodzą. 

Organizatorzy – Cezary Jaskólski,
Wojciech Goszczyński, Mateusz Kraw-
niak oraz Paweł Łuszczak chcieli pokazać
młodym mieszkańcom dorobek wałec-
kich grup hip-hopowych, spodziewając się
większej frekwencji. 

– To chyba specyfika miasta. Ludzie
z Wałcza jeżdżą na imprezy do innych
miast, a kiedy coś dzieje się tutaj, nie chcą
się bawić. Podejrzewam, że wychodzą z za-
łożenia, że i tak będzie kiepsko – mówi M.
Krawniak. – Podobnie jest z wyborami.
Ludzie w nich nie uczestniczą, bo uważa-

ją, że nic się nie zmieni, a potem narzekają,
że wybrane władze są złe i nic nie robią. 

Z zapowiadanych dziesięciu grup wy-
stąpiło sześć: Wojna, Kayko/Belzi, Co-
re/Stachu, Broa, Uliczny splendor i goście
ze Złocieńca, a festiwal trwał znacznie kró-
cej niż planowano. Sponsorowany przez
Starostwo i restaurację „Mustard” prosty
konkurs z atrakcyjnymi nagrodami też nie
cieszył się dużym zainteresowaniem. Nie-
zrażeni tym organizatorzy już na przyszły
rok planują kontynuację imprezy.

ZB

List do redakcji
Głównym terenem walki GL, AL., z okupantem była Lu-

belszczyzna. Sytuacja na tym terenie przypominała wojnę domo-
wą. W książce „Armii Ludowej dylematy i dramaty” czytamy:
„Jednym z głównych terenów akcji bratobójczej była Lubelszczy-
zna. W Lubartowskiem począwszy od wiosny, a zwłaszcza jesie-
nią 1943, patrole dywersyjne Kedywu AK zamordowały kilkuna-
stu członków PPR i GL. Stosowano także metodę denuncjacji,
w wyniku której m.in. zginęli 3 marca 1944 r. w Kaznowie 3 dzia-
łacze PPR. Doniósł o nich hitlerowcom oficer wywiadu lubartow-
skiego obwodu NOW-AK Józef Kołaczewski – „Dżo”, który
po tygodniu meldował o tym swoim władzom”. Ciekawe że,
więźniowie polityczni więzieni w Polsce przedwrześniowej nazy-
wani są dziś kryminalistami, a ci więzieni w PRL, więźniami su-
mienia. Twórcami i pierwszymi żołnierzami GL, byli właśnie
więźniowie polityczni. Autorzy książki „Tajne oblicze GL-AL
i PPR”, przed przystąpieniem do pisania przyjęli tezę, że trzeba
za wszelką cenę udowodnić, że GL i AL, to były przestępcze for-
macje na usługach Moskwy. O moim kuzynie kapitanie Francisz-
ku Wolińskim napisali, m.in. że, jego 7 osobowy oddział był czę-
ściowo zdemoralizowany, gdy tymczasem był on dowódcą pół-
nocnego Okręgu AL. na Lubelszczyźnie i w 1944 r. podlegało mu
prawie 2.500 żołnierzy. Posądza się GL i AL, o usłużną rolę wo-
bec ZSRR. Tymczasem formacja ta zaczęła otrzymywać realną
pomoc radziecką w postaci zrzutów broni dopiero od późnej wio-
sny 1944 r., gdy armia radziecka docierała już do obecnych ziem
polskich i wzrosło znaczenie dywersji na tyłach niemieckich.
Wcześniej Rosjanie nie byli zainteresowani współpracą z polskim
lewicowym ruchem partyzanckim. O tym, że inne formacje też
nie były wolne od grzechów wynika z zachowanych rozkazów płk
Kazimierza Tumidajskiego, komendanta Okręgu Lubelskiego
AK. Rozkazy z 1943 r., fragmenty: 1. Odnoszę wrażenie, że
w większości wypadków komendanci podobwodów i rejonów

nie panują nad swymi oddziałami, które w terenie uprawiają ro-
botę bandycko-rabunkową, stosując szantaż i wymuszanie, a nie-
jednokrotnie morderstwo tylko na tle porachunków osobistych.
Ten stan rzeczy nadal trwać nie może. 2. Tymczasem meldowane
mi fakty zabójstwa, bez uprzedniego uzyskania mojej decyzji
względnie wyroku sądu, pozwalają mi twierdzić, że stan rzeczy
w tym względzie jest wprost ohydny. W całym szeregu wypad-
ków ujawnia się nie tylko samowola, lecz ordynarna zbrodnia spo-
wodowana bądź zupełnie nie uzasadnionymi obawami zagroże-
nia, więc tchórzostwem, bądź dopatrzeć się można tła porachun-
ków osobistych. Meldunek GL zachowany w Archiwum Akt No-
wych informujący o działalności oddziału AK ze wsi Serniki
na Lubelszczyźnie: „Grupa endecka wspólnie z policją, hasają
po niektórych gminach pow. lubartowskiego. Między innymi
zrobili nalot na wieś Przypisówkę. W odwet nasze oddziały spacy-
fikowały wieś Serniki 4. XI., wybijając 8 ludzi, zabito 4 dowód-
ców, którzy brali udział w napadach na naszych ludzi, 2 również
nie lepszych i jednego o którym dam ustne wyjaśnienie. Ranio-
no 1 kobietę i 1 zabito. Ludność ustosunkowała się dodatnio
do tego wypadu. Zlikwidowano dość sporo łobuzów”. W wyniku
„działalności” oddziałów NSZ i nielicznych AK, w czasie okupacji
z rodzinnej wioski mego ojca Przypisówki, zginęło 58 osób w tym
kilkoro dzieci (z mojej najbliższej rodziny śmierć poniosło 12
osób noszących moje nazwisko). Według niepełnych danych od-
działy GL i AL stoczyły łącznie 1453 bitwy i potyczki z Wehr-
machtem, SS, policją i żandarmerią hitlerowską, zniszczyły 61
mostów, 55 stacji kolejowych, 24 czołgi, 323 samochody, 11 sa-
molotów oraz wysadziły około 500 transportów kolejo-
wych. I jeszcze jedno, wiosną 1944 r. na Lubelszczyźnie oddziały
AK i BCH przeprowadzały wiele wspólnych akcji bojowych z AL.
Dlaczego zatem współpracowały z kryminalistami?

MAREK WOLIŃSKI

Urzędnicy w delegacji rzucali cegłą
Mocna delegacja z Mirosławca (bur-
mistrz Piotr Pawlik, jego zastępca Da-
riusz Bartosik, przewodniczący Rady
Miejskiej Piotr Czech oraz pracownice
ratusza Monika Kędzia i Kamila Bi-
skupska) przez trzy dni bawili
na XVIII Zjeździe Miast Friedlandzkich
w Debrznie.

Pierwszego dnia zjazdu reprezentanci
Mirosławca brali udział w gali powitalnej
w Ośrodku Kultury, gdzie zaprezentowa-
no miejscowych artystów. Spotkanie za-
kończono uroczystą kolacją. Drugiego
dnia burmistrzowie ustalali harmono-
gram spotkań na najbliższe lata (Mirosła-
wiec będzie gospodarzem zjazdu w 2016
r.). Po naradzie delegaci wyjechali na wy-
cieczkę do Szymbarka, a wieczorem
uczestniczyli w obchodach dożynek po-
wiatowych. Trzeciego dnia wyjazd służbo-
wy obfitował w zwiedzanie zamku krzy-
żackiego w Człuchowie oraz inkubatora
przedsiębiorczości w Debrznie. 

Warto zaznaczyć, że punktem kulmi-
nacyjnym były zawody w rzucie kamie-
niem, zwanym „friedlandzką cegłą”. Na 10

miast friendlandzkich ekipa powiatu wa-
łeckiego zajęła wysokie II miejsce, z czego
mirosławieccy delegaci byli dumni.

Podczas wizyty poznawano się i wy-
mieniano doświadczenia. Wynikiem roz-
mów ma być zacieśnianie współpracy

miast friendlandzkich, czyli miast różnych
państw, które w przeszłości nosiły lub
obecnie noszą nazwę Friedland.

Za rok organizatorem zjazdu będzie
Friedland Maklenbnburgia.

OPRAC. MK
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Na czwartym piętrze bloku w Miro-
sławcu Górnym 11 września doszło
do wybuchu gazu i pożaru. Zginęła
jedna osoba, a 13 zostało rannych.
Z budynku ewakuowano 31 rodzin,
czyli około stu osób. 

Wszystko to działo się na szczęście
na niby i było elementem strażackich ćwi-
czeń. Odbywały się one dwuetapowo.
Pierwszy etap stanowiła część aplikacyjna
przeprowadzona 10 września w siedzibie
komendy powiatowej. Uczestnikom
przedstawiono tam tematykę i cel ćwiczeń
praktycznych zaplanowanych na 11 wrze-
śnia. Strażacy ćwiczyli m.in. koordynację
i współdziałanie służb ratowniczych pod-
czas działań ratowniczo gaśniczych w bu-
dynkach mieszkalnych wymagających
ewakuacji dużej liczby osób, rozwinięcie
sztabu akcji na bazie ciężkiego samochodu
dowodzenia i łączności oraz doskonalenie
udzielania kwalifikowanej pierwszej po-

mocy przy wypadku masowym. Działania
strażaków polegały na wyniesieniu i zabez-

pieczeniu butli propan-butan, ewakuowa-
niu poszkodowanych i udzieleniu im

pierwszej pomocy przedmedycznej, a na-
stępnie przekazaniu ich współdziałającym
służbom medycznym. 

W ćwiczeniach brało udział 42 straża-
ków, a w tym cztery zastępy OSP, jeden za-
stęp WOP i trzy zastępy PSP. W realiza-
cji zadań z jednostkami ochrony przeciw-
pożarowej współdziałały m.in. policja, żan-

darmeria wojskowa i pogotowie ratunko-
we. W ćwiczeniach brały też udział zastę-
py dowodzenia i łączności z komendy wo-
jewódzkiej PSP w Szczecinie.

Organizatorem ćwiczeń była Komen-
da Powiatowa Państwowej Straży Pożarnej
w Wałczu. 

OPRAC. PK

Wybuch gazu w Mirosławcu
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Około dwóch ton
śmieci udało się
sprzątnąć z dna je-
ziora Zamkowego
podczas kolejnej
edycji ekologicz-
nych spotkań płe-
twonurków. 

Organizatorami
akcji byli tradycyjnie
p ł e t wo n u rkow i e
z koszalińskiego klu-
bu „Mares”. 

– Już 18 raz pro-
wadzimy tę akcję

w Wałczu – opowiada Mieczysław Jezierski z klubu „Mares”. – Cieszę się, że inni płetwonurkowie poszli na-
szym śladem i dbają o jeziora w całej Polsce. To bardzo potrzebne inicjatywy, bo niestety ilość śmieci wciąż jest
zbyt duża. Nasz klub każdego roku sprząta pięć jezior. 

Podczas ostatniej edycji, 14 września 17 płetwonurkom udało się wydobyć około 2 ton odpadów, a wśród nich
ponad 20 pojemników
na śmieci, monitor kom-
putera, klawiaturę, opo-
ny, butelki i różnego ro-
dzaju przedmioty plasti-
kowe. W jeziorze spo-
czywała także rozpruta
kasetka pancerna i sa-
mochód… zabawka. 

Akcji płetwonur-
ków towarzyszyły kon-
kursy dla dzieci o tema-
tyce ekologicznej z atrak-
cyjnymi nagrodami.
W organizację włączył
się wałecki ratusz i koło
PZW, które podstawiło
nurkom łódki. ZB

Jak zwykle udany

Czwarta edycja pchlego targu odbyła
się w ostatnią niedzielę, 15 września
i – jak zwykle – cieszyła się ogrom-
nym zainteresowaniem.

Tradycyjnie na wałeckim ryneczku zamiast owo-
ców i warzyw można było kupić antyki, książki, ubra-
nia, zabawki. Każdy mógł znaleźć coś dla siebie. 

– Myślę, że pchli targ na stałe wpisał się w miejski
krajobraz. Cieszę się, że za każdym razem frekwencja
jest bardzo dobra, co świadczy o tym, że w jakiś sposób
spełniliśmy oczekiwania mieszkańców – mówi Mi-
chał Śmist ze Stowarzyszenia „MożeMy”. – Mieszkań-
cy już pytają co będzie zimą. Niestety tego jeszcze nie
wiemy, ale postaramy się przenieść nasz pchli targ
pod dach. 

Termin kolejnego targu wyznaczony został na 20

października. Profil Pana Pchełki można na bieżąco
śledzić pod adresem: facebook. com/PchliTargWalcz.

CCzzłłoonnkkoowwiiee  ssttoowwaarrzzyysszzeenniiaa  „„MMoożżeeMMyy””  pprraaggnnąą
ppooddzziięękkoowwaaćć  iinnssttyyttuuccjjoomm  ii ffiirrmmoomm,,  kkttóórree  wwssppaarr--
łłyy IIVV WWaałłeecckkii  PPcchhllii  TTaarrgg..  BByyllii  ttoo::

Urząd Miasta w Wałczu
Zakład Energetyki Cieplnej w Wałczu
Zakład Gospodarki Komunalnej w Wałczu
Zakład Komunikacji Miejskiej w Wałczu
Biuro Podróży „ELDORADO” pani Małgorzaty

Klimkowskiej
Centrum Ksero i Studio Reklamy
BARY u MAJORA pana Andrzeja Macnera
„AUTO-GRILL” pana Zbigniewa Machowskiego
oraz tygodnik „EXTRA-Wałcz” za wsparcie me-

dialne. 

Sprzątnęli jezioro

reklama
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Ciąg dalszy pytań i odpowiedzi w dzie-
dzinie transportu.

WW jjaakkiimm  tteerrmmiinniiee  pprrzzeewwooźźnniikk  aauuttoobbuu--
ssoowwyy  mmaa  oobboowwiiąązzeekk  uuddzziieelliićć  ooddppoowwiieeddzzii
nnaa zzłłoożżoonnąą  rreekkllaammaaccjjęę??

– Terminy rozpatrzenia reklamacji skła-
danej przez pasażera do przewoźnika określa
rozporządzenie Ministra Transportu i Bu-
downictwa z dnia 24 lutego 2006 r. w spra-
wie ustalania stanu przesyłek oraz postępo-
wania reklamacyjnego (Dz. U. z 2006 r.
nr 38, poz. 266). Przepisy § 4-6 rozporzą-
dzenia regulują zasady składania reklamacji
przez pasażerów z tytułu niewykonania
lub nienależytego wykonania zobowiązania
przez przewoźnika, a więc np. odwołania kur-
su autobusu, jego opóźnienia lub przedwcze-
snego odjazdu. Zgodnie z § 6 ust. 1 rozpo-
rządzenia złożona przez pasażera reklama-
cja powinna być rozpatrzona niezwłocznie,
ale w terminie nie dłuższym niż 30 dni
od dnia jej przyjęcia przez przewoźnika.

Ponieważ rozporządzenie formułuje
warunki, jakim powinna odpowiadać rekla-
macja, to przewoźnik – stwierdzając, że nie
są one spełnione – może wezwać pasażera
do uzupełnienia reklamacji w ciągu 14 dni
(pod rygorem pozostawienia jej bez rozpozna-
nia). Gdy pasażer uzupełni reklamację,
to 30-dniowy termin na jej rozpatrzenie
biegnie od daty wpływu poprawek. Rozporzą-
dzenie przyjmuje też założenie, że brak
udzielenia przez przewoźnika odpowiedzi
na reklamację skutkuje jej uwzględnieniem.

Ponieważ rozporządzenie nie określa jak dorę-
czać reklamacje, to obowiązują w tej mierze
ogólne zasady sformułowane w art. 61
Kodeksu cywilnego. Zgodnie z tym przepi-
sem oświadczenie woli jest złożone drugiej
stronie, gdy doszło do niej w taki sposób, że
– przynajmniej teoretycznie – mogła się ona
zapoznać z jego treścią. Oznacza to, że sku-
teczna odpowiedź na reklamację powinna być
wysłana przez przewoźnika trochę wcześniej
niż trzydziestego dnia od otrzymania pisma
reklamacyjnego. Odpowiedź przewoźnika
powinna bowiem w okresie reklamacyjnym
dojść do pasażera (a przynajmniej powinien
on mieć możliwość zapoznania się z nią).

WW jjaakkiimm  tteerrmmiinniiee  mmooggęę  zzwwrróócciićć  bbiilleett
lloottnniicczzyy  zzaakkuuppiioonnyy  zzaa ppoośśrreeddnniiccttwweemm  iinn--
tteerrnneettuu??

– Pasażer, który kupuje bilety lotnicze
przez internet musi pamiętać, że transakcje
te nie podlegają takim samym zasadom jak
inne umowy na odległość. Zgodnie z art. 16
ust. 2 pkt 2 ustawy z dnia 2 marca 2000 r.
o ochronie niektórych praw konsumentów
oraz o odpowiedzialności za szkodę wyrzą-
dzoną przez produkt niebezpieczny (DzU
z 2000 r. nr 22, poz. 271 z późn. zm.)
w przypadku świadczenia w ściśle oznaczo-
nym czasie usług w zakresie transportu nie
obowiązuje przywilej 10 dni na odstąpienie
od umowy bez podania przyczyny i bez kon-
sekwencji finansowych. Zasady zwrotu bile-
tów lotniczych określają regulaminy prze-
woźników oraz stosowane przez nich taryfy.

W razie zwrotu biletu lotniczego przewoź-
nik może potrącić tzw. odstępne lub zwró-
cić należność po potrąceniu swoich kosztów.
Ze specyfiki usług przewozów lotniczych wy-
nika bowiem, że jeszcze przed wykonaniem
usługi przewoźnicy ponoszą część kosztów
i nie zawsze są je w stanie odzyskać w razie re-
zygnacji pasażera z przelotu. Warto jednak
przypomnieć, że niedozwolonymi klauzu-
lami są m. in. takie postanowienia, które na-
kładają na konsumenta, który odstąpił
od umowy, obowiązek zapłaty rażąco wygó-
rowanej kary umownej lub odstępnego
(art. 3853 Kodeksu cywilnego).

CCzzyy  lliinniiee  lloottnniicczzee  mmooggąą  rreekkllaammoowwaaćć
bbiilleettyy  ww aattrraakkccyyjjnnyycchh  cceennaacchh,,  nnpp.. 11  zzłłoo--
ttyycchh,,  aa ww rrzzeecczzyywwiissttoośśccii  ddoolliicczzaaćć  sszzeerreegg  ddoo--
ddaattkkoowwyycchh  ooppłłaatt??

– Linie lotnicze powinny w reklamach
przelotów podawać wszystkie związane z tym
koszty, bo inaczej wprowadzają konsumen-
tów w błąd. Nie da się bowiem skorzystać
z usługi przelotu za tzw. złotówkę, ponosząc
jedynie tak małe koszty, gdyż wrzeczywistości
trzeba uiścić też wiele dodatkowych opłat.

Przewoźnicy są zobowiązani podawać
wszystkie opłaty składające się na ostatecz-
ną cenę biletu.

MARIOLA JĘCKA, POWIATOWY RZECZNIK KON-

SUMENTÓW W WAŁCZU

Konsument w podróży
KĄCIK KONSUMENTA

reklama

13 września, w przeddzień 88. uro-
dzin prof. Wiktora Zina społeczność
Zespołu Szkół nr 2 obchodziła urodzi-
ny swojego patrona. Tematem prze-
wodnim tegorocznej uroczystości był
renesans. 

O ciekawą część artystyczną zadbali
uczniowie pod kierunkiem Teresy Dobosz
i Marleny Grabowskiej. Jej motywem był
renesans, co miało związek z patronem
placówki, który był m.in. architektem,
konserwatorem zabytków, malarzem, sce-
nografem, pisarzem i kulturoznawcą, czyli
typowym człowiekiem renesansu. 

Święto szkoły było dobrą okazją
do promocji placówki. Goszczący na uro-
czystości gimnazjaliści zwiedzali szkołę,
poznali kierunki kształcenia, największe
osiągnięcia i sukcesy uczniów oraz przeko-
nali się, że „Budowlanka” ciągle się rozwija.

Obecnie bierze udział w unijnym projek-
cie wartym aż 770 tysięcy złotych.
Do czerwca 2015 roku uczniowie będą
brali udział w dodatkowych lekcjach
przedsiębiorczości, matematyki i przed-
miotów zawodowych, a placówka zostanie
doposażona w nowoczesne pomoce dy-
daktyczne. Dyrektor Renata Piasecka ży-
czyła gimnazjalistom wyboru takiej szkoły
ponadgimnazjalnej, która zapewni im
w przyszłości dostęp do wyższych uczelni
i nauczy dobrego zawodu. 

Obchodom towarzyszyła prezentacja
rozwoju „Budowlanki” od 1967 roku, po-
kaz firmy Mapei i prezentacja uzbrojenia
z XV i XVI wieku. Niestety kapryśna po-
goda nie pozwoliła na zrealizowanie
wszystkich planów. Udało się jednak – ku
radości uczniów – oddać dwa strzały
z dawnej broni. ZB 

Dzień „Budowlanki”
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Wczoraj   i   dziś...

W ramach Europejskich Dni Dziedzic-
twa, które w tym roku odbywają się
pod hasłem „Nie od razu Polskę zbu-
dowano” Muzeum Ziemi Wałeckiej or-
ganizuje cykl wykładów obejmujących
najdawniejszą i nieco bliższą historię
Ziemi Wałeckiej. 

Podczas pierwszego z nich dr Jarosław
Rola omówił pradzieje Krajny, tydzień później
Marian Wiatr obalał mity związane z cmenta-
rzem wojennym, a 15 września dr Janusz
Minkowski – historyk i mieszkaniec Wałcza
od 1945 roku zreferował temat osadnictwa
na Ziemi Wałeckiej po II wojnie światowej.
Na początku ukazał zarys sytuacji polityczno-
-społecznej po wojnie, a później scharaktery-
zował instytucje zajmujące się osadnictwem
i wysiedleniem nielicznych Niemców
(w czerwcu 1945 r. w powiecie wałeckim
mieszkało ich 18,5 tysiąca, a w grudniu tego
samego roku już tylko 3 tysiące). Następnie J.

Minkowski przeszedł do osiedlania się prze-
siedleńców ze wschodu i centralnej Polski. 

– Wszystko to znam nie tylko z litera-
tury, ale też z autopsji. Do Wałcza przyje-
chaliśmy z Wileńszczyzny w 1945 roku.
Miałem wtedy 9 lat. Jechaliśmy bardzo
długo, w Pile nastąpiło już wahanie, ale

miasto było bardzo zniszczone. Kolejarze
powiedzieli nam, że Wałcz nie jest tak
bardzo zrujnowany jak Piła i rodzice zde-
cydowali się tu zostać – opowiadał J. Min-
kowski. – Bałagan był ogromny, a ludźmi
trzeba się było jakoś zaopiekować. W tym
celu 16 kwietnia 1945 roku powołany zo-
stał Państwowy Urząd Repatriacyjny. Mie-
ścił się w obecnym ZS nr 4 i funkcjonował
do 1950 roku. 

J. Minkowski omówił najważniejsze za-
dania PUR-u i jego działalność, a swoje wy-
stąpienie zakończył próbą oceny przemian
demograficznych, adaptacji i integracji. 

– Mieszkańcy – mimo różnic kulturo-
wych – zbliżali się do siebie m.in. w szkole,
przy naprawianiu dróg, mostów, odbudo-
wie kościołów, a także poprzez zawieranie
związków małżeńskich. W młodym pokole-
niu zanikły gwary, a mieszkańców zaczął
obowiązywać ubiór według obowiązującej
mody – mówił J. Minkowski. – Jednym
z czynników integracyjnych był kościół,
w którym ludność jednoczyła się kulturowo
i obyczajowo. Po wielu latach w wiek pro-
dukcyjny weszło nowe pokolenie urodzone
już na Ziemi Wałeckiej, a życie zniosło
uprzedzenia, różnice społeczne i kulturalne. 

Ostatni z cyklu wykładów „Nie od ra-
zu Polskę zbudowano” odbędzie się w naj-
bliższą niedzielę, 22 września. Ks. Arka-
diusz Trochanowski wygłosi referat na te-
mat grekokatolików na Pomorzu Zachod-
nim. ZB

Osadnictwo na Ziemi Wałeckiej

W tym tygodniu dokończony zostanie
temat z poprzedniego numeru dotyczący
rozwiązania umowy o pracę – przybliżymy
sobie kwestie dotyczące rozwiązania umo-
wy bez wypowiedzenia. Rozwiązanie takie
może być dokonane w określonych przypad-
kach zarówno przez pracodawcę jak i pra-
cownika, z winy pracownika jak i bez zawi-
nionego działania. Zobaczmy więc jak
kształtują się przypadki, w których rozwią-
zanie umowy może być natychmiastowe.
Pamiętajmy również, że pragmatyki – usta-
wy szczegółowe, mogą w inny sposób regu-
lować te kwestie (np. u nauczycieli).

RROOZZWWIIĄĄZZAANNIIAA  ZZ WWIINNYY  
Zaczniemy od najcięższej, bo zawinio-

nej przez pracownika sytuacji, w której pra-
codawca może rozwiązać umowę bez wypo-
wiedzenia z winy pracownika. Do sytuacji
tych należy:

1. ciężkie naruszenie przez pracow-
nika podstawowych obowiązków pracow-
niczych,

2. popełnienie przez pracownika prze-
stępstwa, które uniemożliwia dalsze zatrud-
nianie na stanowisku, 

3. zawiniona utrata uprawnień nie-
zbędnych do wykonywania zawodu. 

Co ważne pracodawca nie może rozwią-
zać umowy z ww. przyczyn, gdy od momen-
tu dowiedzenia się przez niego o okoliczno-
ściach uzasadniających rozwiązanie upłynął
jeden miesiąc. 

RROOZZWWIIĄĄZZAANNIIAA  BBEEZZ  WWIINNYY
Sytuacje, w których pracownik w żaden

sposób nie zawinił, ale pracodawca może
rozwiązać umowę bez wypowiedzenia
kształtują się następująco:

1. niezdolność pracownika do pracy
wskutek choroby trwa:

a) dłużej niż 3 miesiące – gdy pra-
cownik był zatrudniony krócej niż 6 mie-
sięcy,

b) dłużej niż łączny czas otrzymywa-
nia wynagrodzenia i zasiłku oraz świadcze-
nia rehabilitacyjnego przez pierwsze 3
miesiące – przy zatrudnieniu powyżej 6
miesięcy lub wypadku przy pracy albo
chorobie zawodowej,

2. usprawiedliwiona nieobecności
pracownika z innych przyczyn trwa dłużej
niż 1 miesiąc.

Co ważne, gdy pracownik stawi się z po-
wrotem do pracy, wówczas pracodawca nie
może rozwiązać umowy. 

RROOZZWWIIĄĄZZAANNIIAA  PPRRZZEEZZ  PPRRAACCOOWW--
NNIIKKAA

Oprócz sytuacji, w których pracodawca
może natychmiast rozwiązać umowę o pra-
cę należy również wskazać te, które pozwala-

ją na to pracownikowi. Należą do nich:
1. wydanie orzeczenie lekarskiego,

w którym stwierdzony zostanie szkodliwy
wpływ wykonywanej pracy na zdrowie,
a pracodawca nie przeniesie pracownika
do innej, odpowiedniej pracy, 

2. dopuszczenie się przez pracodawcę
ciężkiego naruszenia podstawowych obo-
wiązków wobec pracownika.

Co ważne oświadczenie o rozwiązaniu
musi być złożone na piśmie z podaniem przy-
czyny uzasadniającej rozwiązanie umowy. 

Jak więc widzimy przyczyny dorozwiąza-
nia umowy o pracę ze skutkiem natychmia-
stowym są mocno ograniczone a przy wypo-
wiedzeniu powinniśmy przestrzegać określo-
nych terminów. Dlatego też w przypadkach
rozwiązania umowy zawsze powinniśmy
sprawdzić, czy zostało ono dokonane w spo-
sób prawidłowy- z zachowaniem warunków
opisanych w dzisiejszym i poprzednim arty-
kule. Niezachowanie tych warunków skutko-
wać będzie bowiem dodatkową możliwością
obrony swoich interesów przez pracownika,
o czym mowa będzie w kolejnym artykule.

RADCA PRAWNY MARCIN MACHYŃSKI

KANCELARIA.WALCZ@GMAIL.COM

PORADNIK PRAWNY

Jakie jest rozwiązanie? CZ. 2 
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Dokończenie str 1
Współpraca układała się poprawnie

do początku 2012 roku. SARP wypowie-
działo spółce umowę dzierżawy, motywu-
jąc to m.in. niepłaceniem czynszu
za ostatnie 10 miesięcy i samowolą bu-
dowlaną. „Imperio” uznało, że wypowie-
dzenie jest bezskuteczne, bo w obiekcie
istnieją wady ukryte, o których spółka nie
wiedziała w momencie podpisywania
umowy. W wyniku tego poniosła stratę
przewyższającą zaległości wobec SARP.
Wadą ukrytą – wg spółki – jest niespraw-
na instalacja grzewcza, która uniemożli-
wia prowadzenie działalności gospodar-
czej zimą. SARP z kolei informuje, że
w obiekcie nie ma wad ukrytych, a proble-
my z dogrzaniem obiektu wynikają wy-
łącznie z postępowania pracowników
spółki. 

Obie strony od początku sporu wal-
czą o uzyskanie kontroli nad kotłownią.
W efekcie zimą zamek ogrzewany był
grzejnikami elektrycznymi i za pomocą
kominka, temperatury były tam jednak
zbyt niskie, żeby przyjmować gości. „Im-
perio” wytoczyło sprawę sądową stowa-
rzyszeniu i już w czerwcu ubiegłego roku
otrzymało wyrok nakazujący pozwanemu
(SARP) natychmiastowe wydanie kluczy
do kotłowni. Ponieważ przedstawiciele
spółki kluczy nie dostali przez ponad rok,
wystąpili do sądu z wnioskiem o wyegze-
kwowanie wyroku, który stał się skutecz-
ny dopiero kilka tygodni temu. 

– Klucz został zdeponowany w Są-
dzie Rejonowym w Wałczu dopiero
w sierpniu tego roku – mówi dyrektor
zamku Agnieszka Niestryjewska. – Po je-
go otrzymaniu dokonaliśmy komisyjnego
wejścia do kotłowni i odkryliśmy, że znaj-
duje się ona w fatalnym stanie. W dniu
przejęcia kotłowni przez pełnomocnika
SARP Wojciecha Zyzdę wszystko były
sprawne, jednak ta osoba nie posiada żad-
nych uprawnień do obsługi pieców. Do-
szło do uszkodzenia pomp, zbiorników,
odmrożenia rur wewnątrz budynku
i uszkodzenia ścian. Naprawa będzie więc
bardzo kosztowna. Sam fakt, że otrzymali-

śmy klucze przynajmniej na razie nie daje
nam niestety możliwości prowadzenia
normalnej działalności gospodarczej zi-
mą. 

Jak można się domyślić, SARP ma
na ten temat zupełnie inne zdanie. We-
dług prezesa stowarzyszenie było gotowe
do przekazania kluczy, których przedsta-
wiciele spółki odebrać nie chcieli, a wszel-
kie uszkodzenia są winą pracowników
„Imperio”.

– Na wniosek pani Agnieszki Nie-
stryjewskiej odcięto dopływ ciepła do ko-
tłowni, pomp technicznych i mieszkal-
nych przy dwudziestostopniowych mro-
zach w lutym 2012 roku, a w końcu sierp-
nia 2012 roku odcięto dopływ prądu
do kotłowni, unieruchamiając ją na cały
sezon zimowy 2012/2013, dwukrotnie
doprowadzając do zamrożenia instalacji
i tym samym powodując szkody w obiek-
tach – mówi Mariusz Ścisło, prezes SARP.

Dyrektor zamku twierdzi zaś, że nigdy
nie odcięła ciepła, zostało ono jedynie zre-
dukowane do minimalnych temperatur,
ponieważ osoby zajmujące pawilon nie pła-
ciły za media i koszty te zmuszona była po-
nosić spółka. 

– W chwili obecnej SARP doprowa-
dził prąd do połowy budynku, nie włącza-
jąc kotłowni, mimo że wojewódzki kon-
serwator zabytków ze Szczecina nakazał
stowarzyszeniu uruchomienie ogrzewa-
nia – oponuje A. Niestryjewska. 

Inną warstwą sporu jest wydzierża-
wienie przez SARP tak zwanego pawilonu
znajdującego się na lewo od bramy wjaz-
dowej byłemu dyrektorowi obiektu z ra-
mienia „Imperio” Wojciechowi Zyzdzie.
Próba wypowiedzenia przez SARP umo-
wy spółce zbiegła się z odwołaniem dyrek-
tora przez dotychczasowego pracodawcę.
Były dyrektor, działając już na podstawie
umowy z SARP, pełni w zamku tzw. usłu-
gi kontroli właścicielskiej. Przedstawiciele
„Imperio” jednak za nonsens uważają
dzierżawienie obiektu będącego już
przedmiotem dzierżawy, ale i tu SARP ma
odmienną opinię. 

– Reprezentując SARP mam obowią-

zek dbać o własność społeczną naszego
środowiska. Działamy zgodnie z prawem
i w jego granicach, a naszym adwersarzom
wszystko uchodzi na sucho, łącznie
z prawnie wątpliwymi zmianami repre-
zentantów, fałszowaniem dokumentów
i „ucieczkami” właścicieli „Imperio” do in-
nych spółek – irytuje się prezes Stowarzy-
szenia Architektów Polskich Mariusz Ści-
sło. – Postępowanie toczy się w sądzie
i mam nadzieję, że już długo nie potrwa.
Proszę sobie wyobrazić sytuację, że wynaj-
muje pani komuś dom lub mieszkanie, ta
osoba nie płaci czynszu, korzysta z niego,
podnajmując go i jeszcze doprowadza
do dewastacji.

– Pan prezes Ścisło, podobnie jak jego
poplecznicy, po raz kolejny „częstują”
media teoriami wyssanymi z palca, nie
znajdującymi pokrycia w rzeczywistości
– twierdzi A. Niestryjewska. – To właśnie
przez takie pomówienia ja, pracownicy
i władze spółki spędziliśmy ostatni rok
na przesłuchaniach w komisariatach i są-
dach kilku miast. Wszystkie sprawy zosta-
ły zamknięte i umorzone lub zakończyły
się uniewinnieniem spółki. SARP w ocze-
kiwaniu na sądowe rozstrzygnięcie sporu
wykorzystuje swojego pełnomocnika
do utrudniania prowadzenia nam działal-
ności poprzez nagabywanie gości, wy-
wieszanie plakatów o niezgodnych
z prawdą treściach i zgłaszanie policji nie-
prawdziwych zdarzeń. 

Na szybkie zakończenie sporu liczą
obie strony. Przedstawiciele spółki „Impe-
rio” narzekają, że prowadzenie działalno-
ści w takich warunkach nie jest dla nich
łatwe. Z powodu braku dostępu do ko-
tłowni zimą zamek świecił pustkami, nie
odbyła się nawet tradycyjna zabawa Syl-
westrowa, na której bawiło się zazwyczaj
ponad sto osób. Ten sezon jest jednak
– wg dyrektor A. Niestryjewskiej – bar-
dzo udany. 

– Latem mieliśmy bardzo wielu gości,
którzy chwalili jedzenie, obsługę i atmos-
ferę. Także na jesień wpłynęło sporo rezer-
wacji – mówi dyrektor zamku. – Mimo
usilnych prób utrudniania nam prowa-

dzenia działalności przez przedstawiciela
SARP robimy wszystko, żeby nasi goście
wyjechali z zamku zadowoleni i w żaden
sposób nie odczuli, że toczy się tu jakikol-
wiek spór. Dołożymy wszelkich starań, że-
by uruchomić kotłownię przed nadej-
ściem zimy. Mamy nadzieję, że sytuacja
z ubiegłego roku już się nie powtórzy.
Ogrzewanie zamku grzejnikami elek-
trycznymi było dla nas ogromnym cięża-
rem finansowym. Nie dość, że nie mogli-

śmy zarabiać, to rachunki za prąd przekra-
czały sumę 20 tysięcy złotych. 

Oprócz postępowań dotyczących róż-
nego rodzaju wykroczeń wytaczanych na-
wzajem przez obie strony w Sądzie Rejo-
nowym w Koszalinie, toczą się dwa postę-
powania najwyższej wagi. To sprawa z po-
wództwa SARP o eksmisję spółki, a z po-
wództwa „Imperio” o zaniechanie naru-
szeń. Ich końca jednak nie widać…

ZUZANNA BŁASZCZYK

„Imperio” kontratakuje

Dokończenie str. 1
Zgodnie z treścią porozumienia w sprawie wspólnej realizacji projektu podpisanej 28

maja 2008 roku powiat jako lider projektu zobowiązany był do przedstawiania sprawoz-
dań finansowych partnerom. Przez okres pięciu lat gmina miejska Wałcz nie otrzymała
żadnego raportu w tej sprawie. Poza tym starostwo nie poinformowało partnerów o zwięk-
szeniu refundacji do czego był zobligowany. Otrzymaliśmy taką informację dopiero po na-
szej interwencji w sierpniu tego roku, o czym przy okazji dowiedziały się inne gminy będą-
ce partnerami projektu – mówi burmistrz. – Według danych NFOŚ dodatkowe środki
w kwocie ponad 3 milionów złotych wyszyły stamtąd w lutym br.

Według burmistrza zwiększenie refundacji do 85% nie dotyczyło wniosków 10
i 12, czyli wszystkie pozostałe wnioski zostały zweryfikowane i naniesiono na nie sto-
sowne korekty.

– Dlaczego zatem tych pieniędzy nie przelewa się partnerom projektu? – zastanawia
się burmistrz Wałcza. – Przecież nikt nie upiera się na wypłacaniu środków za wnioski,
które nie zostały zweryfikowane.

Podczas ostatniej sesji Bogusława Towalewska zarzuciła radnemu i jednocześnie se-
kretarzowi powiatu Zbigniewowi Wolnemu, że namawiał skarbnika miasta do ujęcia
w budżecie środków z projektu termomodernizacji. Ponadto nie poinformował radnych
i władz miasta o tym, że środki z NFOŚ wpłynęły już na konto starostwa.

– Czy takie zachowanie radnego, przewodniczącego komisji rewizyjnej, który po-
winien dbać o miejski budżet, jest etyczne – pyta B. Towalewska. – Nie rozumiem
również dlaczego powiat nie rozliczył przydzielonej refundacji. Instytucja wdrażająca
z góry nie daje pieniędzy, jeśli wszystko nie jest rozliczone.

Według Bogdana Wankiewicza sposób rozliczenia dużych projektów termomoder-
nizacyjnych, w których uczestniczy kilka gmin jest skomplikowany. Projekt dzielony jest
na kilkanaście etapów i dopiero po rozliczeniu ostatniego z nich i kontroli z NFOŚ mo-
że okazać się, że część środków trzeba będzie zwrócić. Może być to spowodowane po-
dwójnym finansowaniem konkretnych inwestycji. Chcąc tego uniknąć, starosta
przed zamknięciem projektu nie chce wypłacić pieniędzy partnerom. Środki z fundu-
szu w budżecie powiatu zostały zapisane po stronie dochodów. Zapytaliśmy starostę,
czy pieniądze poszczególnych gmin nie zostały wydane na sprawy bieżące. B. Wankie-
wicz stanowczo temu zaprzeczył.

– Środki znajdują się na subkoncie – mówi starosta. – Przy następnych projek-
tach nie będę już współpracował z gminą miejską Wałcz.

– Nieetyczne jest zachowanie starosty, który nie przestrzega zapisów umowy
– ucina B. Towalewska.

Dzisiaj, 19 września odbędzie się nadzwyczajna sesja Rady Powiatu poświęcona ter-
momodernizacji. Radni opozycji żądają od zarządu powiatu wglądu w rachunek potwier-
dzający, że przelane pieniądze na termomodernizację są zagwarantowane i nie staną się
przyczyną problemów z budżetem w powiecie. Domagają się przedstawienia danych
związanych z historią wyodrębnionego rachunku bankowego, na który zostały przelane
dotacje PIOTR KURZYNA

Coraz bardziej gorąco

reklama
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ciąg dalszy
Zasady postępowania z psem obronno-stróżującym

Pies jako część otaczającej nas przyrody związany jest
z człowiekiem w szczególny sposób, a to za sprawą swych na-
turalnych predyspozycji i umiejętności przystosowania się
do zmieniających się warunków życia. Jako zwierzę o wybit-
nie rozwiniętym instynkcie społecznym, które żyło w prze-
szłości w stanie całkowitej wolności, potrafił zachować in-
stynkt stadny i nie przeszkadza mu to, że tym stadem jest wła-
śnie ludzka społeczność. Co więcej, uznał człowieka za coś
wyjątkowego i godnego bezgranicznego zaufania, zaakcepto-

wał też w pełni ludzką organizację życia, co pozwala mu na harmonijne współżycie
z tym dwunożnym ssakiem. Kiedy przygarniemy psa, mamy przy sobie kogoś bliskie-
go, nieodstępującego nas przyjaciela, a nierzadko też obrońcę. I choć nie potrafi z nami
rozmawiać, instynktownie przekazuje nam swoją miłość, wierność i przywiązanie oraz
nieodpartą chęć niesienia pomocy. Potrafi nas rozweselić, wyprowadza na spacer, nie
pozwoli nam zgnuśnieć w mieszkaniu. Możemy go przytulić i pogłaskać, kiedy tylko
zechcemy, możemy też „porozmawiać” z nim o naszych problemach. Zawsze wysłucha
nas cierpliwie i zaproponuje swoją pomoc w formie spaceru lub zabawy – jakby wie-
dział, że poprzez odwrócenie naszej uwagi od wszelkich zmartwień potrafi zmobilizo-
wać nas do ich przezwyciężenia. Nigdy też nie będzie nam niczego zazdrościł, obrażał
się i robił na złość. Zawsze będziemy dla niego najważniejsi, najbardziej kochani i bli-
scy. Ma przy tym małe wymagania – wystarczy mu miska jedzenia, dobre traktowanie
i odrobina miłości. 

Czy pies myśli tak jak człowiek?
W odróżnieniu od człowieka pies pozbawiony jest zdolności abstrakcyjnego my-

ślenia oraz analitycznego rozumowania. Jego zachowania są wynikiem instynktów
oraz bodźców pochodzących z otoczenia, które mogą być przyjemne lub nieprzyjem-
ne. Jest mu obce pojęcie czasu przeszłego i przyszłego, zna tylko teraźniejszy. Dlatego
nie można mu zaplanować zadań na przyszłość, wykona tylko zlecone w danej chwili.
Nie zna też ludzkiego pojęcia winy i kary. Zawsze zachowa się tak, jak nakazują mu in-
stynkty, zaś w konkretnych przypadkach postąpi w zależności od oddziaływania bodź-
ców zewnętrznych. Jeżeli spotka go w pewnym momencie przykrość spowodowana
działaniem nieprzewidzianego bodźca, z pewnością będzie unikał miejsca, w którym
to nastąpiło. Podobnie zachowa się w bezpośrednim kontakcie z wychowawcą lub in-
nymi ludźmi, bowiem doskonale zapamięta, która osoba wyrządziła mu krzywdę,
a która sprawiła przyjemność.

NA CZTERY ŁAPY Jadą dwie dziewczyny w autobusie, jest
straszny tłok. Jedna mówi:

- Wiesz, chyba zajdę w ciążę.
- Tak! A z kim?

- Nie wiem, nie chce mi się obrócić.

Leśniczy napotyka na skraju lasu młodą
dziewczynę.

- Nie boi się pani tak sama chodzić po
lesie? Jeszcze ktoś panią zgwałci...

- Gdyby pan był tak miły... to już bym
dalej nie szła...

��� 
Przychodzi chłopak do szkoły i mówi

do swoich kolegów:
- Byłem u dziewczyny...

- I co, i co???
- Waliłem caaaaaałą noc!!

- Łooo!!!!!!
- ...i nikt nie otworzył :(

��� 
Rozmawiają dwie plotkarki:

- O Krysi nie można powiedzieć złego
słowa...

- To porozmawiajmy o kimś innym!
��� 

reklama

reklama
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Bez komentarza....
Tutaj jest miejsce na fotografie dziwne, niestandardowe,
pokraczne sytuacje, zdarzenia i ciekawostki. Zarówno te

absurdalne, banalne, wzruszające, jak i ośmieszające. 
Zdjęcia  zostawiamy „Bez komentarza...””
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19.09., godz. 17.45 - „Miasto kości”,

Niemcy, USA, 12 l., cena biletu - 16 zł

19.09., godz. 20.00 - „Elizjum”, USA,

12 l., cena biletu - 16 zł

20 - 26.09., godz. 17.45 - „Blue

Jasmine”, USA, 12 l., cena biletu - 16 zł

20 - 26.09., godz. 20.00 - „Riddick”,

USA, Wielka Brytania, 12 l., cena biletu

- 16 zł

Blue Jasmine

Woody Allen to marka, to gwarancja
pewnego poziomu i humoru. Oczywi-
ście nie każdy jego film to rzecz wybitna,
tym bardziej, że raczy nas swoimi obra-
zami co rok i trudno w takim przypadku
oczekiwać ciągłej rewelacji, ale raz na ja-
kiś czas udaje mu się wznieść ponad swój
stały poziom filmowy. Blue Jasmine jest
takim przypadkiem, jest filmem gorzko-
-zabawnym i mocno refleksyjnym z ge-
nialną Cate Blanchett w roli głównej.

Święto zapomnianego rękodzieła

Trzeci piknik militarny zorganizowany
przez Muzeum Ziemi Wałeckiej
i Skansen Grupy Warownej Cegielnia
jak zwykle cieszył się dużym zaintere-
sowaniem. Tematem przewodnim
imprezy, która odbyła się 15 września
były wojska pancerne. 

Niewątpliwie największą atrakcją był
czołg T-72 i wóz zabezpieczenia technicz-
nego, które przyjechały do Wałcza z 2 Bry-
gady Zmechanizowanej ze Złocieńca.
Oprócz tego można było zobaczyć broń
przeciwpancerną, samochód opancerzo-

ny, wystawę miniatur czołgów i pojazdów
pancernych z kolekcji Gracjana Speiera
oraz wystawę rysunków „Pojazdy opance-
rzone II wojny światowej” autorstwa Bar-
tłomieja Baranowskiego. 

– Każdy piknik dotyczy innej tematy-
ki. Pierwszy był piknikiem historycznym,
drugi dotyczył łączności i zabezpieczenia,
tym razem mamy piknik pancerny – opo-
wiada Bogdan Dankowski ze skansenu
GWC. – Za każdym razem prezentujemy
inny rodzaj sił zbrojnych, promując w ten
sposób wojsko i Wałcz, bo mamy wielu go-
ści spoza powiatu. Wałcz był dużym garni-
zonem, stąd duży sentyment mieszkań-
ców do wojska i pojazdów opancerzonych.
Cieszymy się, że za każdym razem miesz-
kańcy tak chętnie nas odwiedzają. 

Piknik pancerny nie mógłby się odbyć
bez projekcji filmu „Czterej pancerni i pies”,
który wyświetlany był w kinie bunkrowym.
Dzieci mogły przejechać się samochodem
i motocyklem z okresu II wojny światowej,
a głodni posilić się wojskową grochówką. 

W organizacji pikniku pomogli: wa-
łecki rejon Ligi Obrony Kraju, dowództwo
Wojsk Lądowych Stowarzyszenie „The-
atrum historica” oraz Muzeum Wału Po-
morskiego. ZB

Pancerny piknik

Dobiega końca projekt „Akademia
zapomnianego rękodzieła” realizowa-
ny w ramach programu finansowane-
go ze środków UE „Młodzież w działa-
niu”. Podsumowaniem działań trwa-
jących od maja był festiwal rękodziel-
niczy, który odbył się w sobotę, 14
września. 

Swój dorobek zaprezentowały tam
m.in. panie z klubu hafciarsko-koronkar-
skiego „Tęcza”, podopieczni Dziennego Do-
mu Pomocy w Wałczu, była też wioska ry-
cerska zorganizowana przez członków Brac-
twa Rycerzy Bezimiennych, a w niej pokazy
tkactwa, rycerskiego rynsztunku i rycer-
skich zabaw. Dużą atrakcją szczególnie dla

najmłodszych były zabawy plebejskie, wyra-
bianie z gliny na kole garncarskim oraz lu-
dowy kącik plastyczny, w którym całe rodzi-
ny zajmowały się m.in. tworzeniem ludo-
wych wycinanek i robieniem korali. Z kolei
Barłomiej Baranowski pokazywał chętnym
jak rzeźbi się w rogu. O oprawę muzyczną
festiwalu zadbały zespoły „Chabry” i „Cze-
remcha”, a pracownicy i podopieczni Śro-
dowiskowego Domu Samopomocy przygo-
towali pyszne staropolskie potrawy. 

– Chcieliśmy pokazać, że kultura lu-
dowa jest ważna, stanowi nasze korzenie,
a poza tym jest bogata, ciekawa i piękna
– mówi dyrektor Wałeckiego Centrum
Kultury Małgorzata Laskowska-Iwano-

wicz. – Uważam, że nie powinniśmy się
od tych korzeni odcinać i całą tę wiedzę
przekazywać młodym pokoleniom. Taka
forma zabawy, prezentacji sztuki i kultury
ludowej ma właśnie temu służyć. 

Projekt „Akademia zapomnianego rę-
kodzieła” w ramach programu „Młodzież
w działaniu”. realizują ŚDS i WCK.
Oprócz festiwalu, różnego rodzaju warsz-
tatów związanych z dawnym rękodziełem
i wyjazdów do miejsc związanych z trady-
cją i obyczajami, w ramach projektu udało
się kupić piec garncarski. Już od paździer-
nika w WCK będą się odbywać bezpłatne
zajęcia z garncarstwa. ZB
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Zryw Kretomino 0-4 Iskra Białogard 

Orzeł Wałcz 2-2 Wiekowianka Wiekowo 

Olimp Gościno 2-2 Arkadia Malechowo 

Gryf Polanów 1-2 Mechanik Bobolice 

Wybrzeże Biesiekierz - Olimp Złocieniec 
mecz trwał w trakcie zamknięcia wydania

Lech Czaplinek 3-1 Drzewiarz Świerczyna 
Darłovia Darłowo 2-2 Bałtyk II Koszalin 
Korona Człopa 0-3 Piast Drzonowo 

Spójnia Świdwin 1-0 Błękitni Trzesieka 

Głaz Tychowo 3-1 Wiarus Żółtnica 

Pogoń Połczyn Zdrój 0-1 Zawisza Grzmiąca 

Orzeł Łubowo 3-2 Błonie Barwice 

Mirstal Mirosławiec 3-2 Calisia Kalisz Pomorski 

Jedność Tuczno 3-1 Sad Chwiram 

Hubertus Biały Bór 3-2 Drawa II Drawsko Pomorskie 

UKS Volley SP 4 z Wałcza nie przesta-
je zadziwiać swoją aktywnością. Dzia-
łacze klubu dbają o swoich zawodni-
ków organizując im nadmorskie zgru-
powanie, wyjazd do Niemiec i wy-
cieczkę do Gdańska połączoną z me-
czem Polska-Francja w ramach mi-
strzostw Europy siatkarzy.

Ponad 30 najmłodszych zawodników
UKS Volley uczestniczyło w trzydniowym
zgrupowaniu integracyjnym w Mrzeżynie.
Był to pierwszy wspólny wyjazd tej grupy
szkoleniowej i obejmował 3 treningi dzien-
nie oraz zajęcia na plaży, zwiedzanie nad-
morskiej miejscowości i wizytę w Mu-
zeum Wojska w Rogowie.

Innym ważnym wydarzeniem w dzia-
łalności UKS Volley było nawiązanie bli-
skiej współpracy z niemieckim klubem

sportowym PSV Stralsund. Delegacja re-
prezentująca klub oraz Szkołę Podstawową
nr 4 w Wałczu przebywała na zaproszenie
klubu niemieckiego w Stralsundzie. Tam
prowadzono rozmowy dotyczące współ-
pracy, wymiany zawodników, wspólnych
obozów sportowych i… niemieccy zawod-
nicy niebawem zawitają do Wałcza na cykl
zawodów sportowych. Natomiast zimą
wałeccy zawodnicy złożą kilkudniową re-
wizytę w Stralsundzie.

To nie wszystko! Dla starszych zawodni-
ków działacze z UKS Volley organizują wy-
jazd na mecz Polska-Francja, który rozegrany
zostanie 21 bm. w Gdańsku podczas rozpo-
czynających się mistrzostw Europy siatkarzy.
W trakcie wyjazdu planowane jest zwiedza-
nie starówki oraz innych ciekawych zakąt-
ków stolicy Pomorza. OPRAC. MK

Mali zgrupowani siatkarze
Miedzy 13 a 15 września w Polsko-
-Niemieckim Centrum Kultury i Spor-
tu w Człopie odbyło się spotkanie „Pol-
sko-Niemieckie plany na przyszłość”. 

Celem konferencji było przybliżenie
niemieckim beneficjentom możliwości
jakie daje budynek PNCKiS, jako polski
partner do polsko-niemieckiej współpracy
transgranicznej. Goście z Niemiec po-
znali także główne walory naturalne gmi-
ny. Podczas rozmów przedstawione zosta-
ły dotychczasowe przykłady wykorzysta-
nia obiektu do celów transgranicznych

spotkań oraz zastanawiano się nad rozwi-
nięciem dotychczasowych i trwających
cyklicznie programów, a zarazem stwo-
rzenia możliwości nowych kierunków
współpracy transgranicznej z wykorzy-
staniem obiektu P-NCKiS. Celem spotka-
nia była też integracja uczestników, przy-
gotowanie planów oraz kalendarza wspól-
nych spotkań w przyszłym roku. Podczas
tego pobytu uczestnicy zwiedzili również
inne obiekty ważne pod względem trans-
granicznej współpracy m.in. dom kultury
oraz Urząd Miasta i Gminy w Człopie.
Goście obejrzeli również nową wystawę

zdjęć „Człopa dawniej i dziś”, która po-
wstała we współpracy z niemieckim sto-
warzyszeniem HeimatkreisesDeutsch-
Krone e. V.

W spotkaniu wzięli udział przewod-
nicząca Niemiecko-Polskiego Towarzy-
stwa Pomorza Przedniego Maria Burow,
burmistrz Zdzisław Kmieć, sekretarz Je-
rzy Bekker, dyrektor domu kultury Jolan-
ta Drabińska, kierownik PNCKiS Seba-
stian Tymecki oraz radni Rady Miejskiej
Marlena Otto, Zbyszek Ślusarski, Małgo-
rzata Bukała i Dariusz Pogorzelski.

OPRAC. PK

Człopa otwarta na współpracę

Warto tam zajrzeć
W niedzielę, 29 września przy skansenie bojowym w Zdbicach
odbędzie się kończący sezon zlot miłośników aut z grupy VAG
(volkswagen, audi, seat, skoda).

Jego organizatorami są członkowie młodego, bo istniejącego dopiero od ponad roku
klubu „VAG Pojezierze”. W jego skład wchodzą m.in. mieszkańcy Wałcza i okolic. Wśród
atrakcji będą m.in. konkursy na najładniejszy samochód na zlocie, „pomiar gleby” (jak ni-
sko auto znajduje się nad ziemią), konkurs na samochód z najładniejszymi felgami, najcie-
kawszym wnętrzem, najlepszy naciąg i rzut tarczą. Nowością będzie konkurs na auto pu-
bliczności. Organizatorzy zapewniają zaplecze gastronomiczne, muzykę i dobrą zabawę. 

PK

Wysokie lokaty maratończyków
W ubiegły weekend trzech członków Wałeckiego Klubu Turystyki Rowerowej
osiągnęło dobre wyniki podczas dwóch maratonów rowerowych.

W sobotę, 15 września w Wieleniu w jubileuszowej X edycji maratonu MTB Michał-
ki 2013 wzięli udział Dariusz Hofman i Michał Jarząbek. D. Hofman na dystansie giga
liczącym 100 kilometrów zajął 39. miejsce w kategorii open, a w kategorii M2 był 9. Z ko-
lei M. Jarząbek wystartował na dystansie mini, który liczył 35 kilometrów. Uplasował się
na 119. miejscu w kategorii open i 48. w M3.

Natomiast w niedzielę, 15 września w otwartych mistrzostwach Piły w kolarstwie
szosowym Tadeusz Korzeniewski zdobył kolejne miejsce na podium. W kategorii M4 był
trzeci, a w open zajął 6. miejsce. OPRAC. PK
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